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P a n  P r e z y d e n t  n a  ł l a o i z i i
CIESZYN. (P a ł) W czorajsze uroczy- 

•tości, zw iązane z abchdoem  20-lecia Nie 
Podległości, uśw ietnione obecnością Pa­
da F rezydenta R, P., szefa rządu i mini­
strów, zamieniły się w wielką m anifestach 
Ucz“ć parriof/cznycb ludności Śląska Za­
r a ń s k ie g o .

Purrkfem kulminacyjnym uroczystości 
~ ‘ ,J  nabożeństw o i rewia wojik na piacu 

'•■czeń w Cieszynie zacnodnim.
O godz. 9.30 przybył na plac rewii

• E. ks. biskup Adamski, kfóremu towa-
j^ysią J. E. fos. biskup po.owy Gawlina

• infufał Kasperlik i liczne duchow ień­
stwo.

. . "Fyroczaisem z zamku cieszyńskiego wy 
■ “■‘dża pan p rez /d em  na plac rewii. Panu 

ezydenfowi towarzyszą p. prem ier gen.

Sfawoj-Składkowski, p. minisier Spr. Woj 
skowyoh gen. Kasprzycki, ministrowie Po 
niatowski, Roman, gen. Borfnowski i woje 
wooa śląski Grażyński oraz liczna świła. 
W  chwi'i wyjazdu Paina P rezydenta ho ­
norowy pluton strzelców podhalańskich 
prezentujb broń.

O godz. 9.45 orszak P. Prezydenta 
przybywa r.a plac rewii, powitany hym­
nem narodowym .

Po mszy św. Pan P rez /den i w otocze­
niu p. prem iera i członków rządu prze­
chodzi na trybunę

N astępuje podn.osla chwila dekoracji 
zasłużonych. Pan Prezydent schodzi z łry 
buny i dekoruie jako pierw szego dow ód 
cę sam odzielnej grupy operacyjnej 
„Śląsk" gen. Borfnowskiego, wręczając

Pr? emó wirnie 
Pana Prez/dent* R. l\
toygł&szoite w Cieszynie w Gn.ll Itetopaadr.fr.

W  odpow iedzi na przem ówienia przedstawicieli społeczeństwa Zaolzia 
Pan Prezydent R. P. oświadczył co następuje:

Rodacy. Przybyłem do  was w tym tak ważnym dla Narodu Polskiego dniu, 
**by szczególnie podkreślić, jak jesteście mi drodzy, Drodzy d la tego , żeście przez 

wieków utrzymali ducha polskiego, żeście pielęgnow ali polską mowę, swoje 
UCZ|Kia przywiązania do Macierzy. Drodzy dlatego, że gdy się już zbliżała godzina 
"  y*Wolenia, byliście gotowi złożyć wszelkie ofiary, iączn ir z ofiarą krwi.

Radość przepełn ia me serce, gdy widzę, że w łaśnie ten  lud ukocnany, zespo­
lony <idś z M acierzą, b ęd z ie  siano., u w espół z ludnością innych dzielnic, naród 
Potężny, je d n o cz o n y .

W śród naszych szeregów , swą w agą, swymi uczuciami patriotycznymi, b ę ­
dziecie czynnikiem, który —  jak w ierzę —  będz ie  przodow ał w pracy dla Państwa.

Za chwilę b ę d ę  dekorow ał odznaczeniam i zasłużonych działaczy tej ziemi 
w Imieniu Rzeczypospolitej, dając wyraz uznania dla k h  zasług.

W ierzę, że ło  nie wszyscy, że Jeszcze wielu zasłuży swoją pracą dla Polski 
na ło  specjalne wyróżnienie.

Będę dekorow ał wśród feg o  zespołu I tych, co  byli zdecydow ani wiele krwi 
P tzełać za waszą womość.

Będę deaorow ał gen . Borfnowskiego, który z woli N aczelnego W odza ob ją ł 
dow ództw o nad sltą ZDrojną, operującą na Śląsku Zaolzanskim, która niosła wam
Wbiność.

Cieszę się, że jego  jako pierw szego osobiście udekoruję.

y  3y DAPESZT. (Pał.) W ojska w ęgierskie I do  miast: Koszyce, Uungwar (Użhorud), 
m «0lłCzyły w dniu wczorajszym zajm ow . M unkac [M unkaczewoj, Losonc I kima- 

^ y z n a n y c h  W ęgrom  obszarów . szombał.
dniu tym oddziały wojsk wkroczyły Ludność witała wojska z entuzjazmem.

„Siła nn|ższa“
Zakłady żydowskie w Niemczech 

są skazane na zagładę
B e r l i n  (p » t > O d r a n a  p an u - skiego. P o słu g iw an ie  się  do  ty ch  ce- 

w  całvm  — --------, A■' --------  lów A ry jczy k am i, n a w e t ja k o  p e rso ­
nelem  pom ocn iczym  je s t su ro w o  za  
kazane.

N ie je s t jeszcze zdecydow ane, czy 
to w arzy stw a  ubezp ieczeń  b ęd ą  p łaciły  
o dszk o d o w an ia  za  szkody , w ynik łe  
nodczas zajść .

J a k  sły ch ać  z a rząd y  ty ch  to w a­
rzystw  z a s ta n a w ia ją  s ię  czy n ie  p o d ­
c iągnąć  w y p ad k ó w  w czorajszych  pod 
k lau zu lę  „ s ita  w yższa4* i n ie  odm ów ić 
w yp ła ty  odsz K odow ania.

W obec ta k ie j sy tu a c ji zd a je  się 
nie u legać  w ą tp liw ośc i iż zak ład y  i 
p rzed sięb io rs tw a  żydow sk ie , zw łasz­
cza m n ie jsze  s ą  sk azan e  n a  zag ładę.

CałJ m  m ieście  sp o k ó j. Jed y n y m  
*. zn ak iem  w y p ad k ó w  w czo-

d o ^ A ^ 1 z a bBe d esk am i sk lep y  ży
ly  W ła d z e  F ro tu  P ra c y  w yda
pczedsi°u* '— w łaścicie lom  sk lep ó w  i 
w roi,. 11 b 4̂ t w  ro zk az  o tw arc ia  z po 

raz ie  n iem ożno- 
d low ycl U dl1 n o rn ia in y c h  zajęć  h en  
p o w in n y  ‘ j nyc h zak ład y  te  
E ikw im  A ry jczykom .
ro zu m ien iu  z ł* It' lo ,,a  łes: ,y ,k o  w  P ° 
m i F ro n tu  P ra e v P<’^ ied n in ii w lad za ‘
« iu  b y tu  p r a e o w n T k t T

Do . . n r ^ t n i ^ r  kow  a ry jsk ic h .Do u p rzę tn iee ia  T y j .
r f e m o lo w a n y ®  sk  ai“ a
— - - -  ! m o żn a  uzy

■lżenia żydow -
Wu,: . „  „ , -^pów  m o żn a  używ ać ty lk o  osoby  p o c h o a

Trzęsienie ziemi na Alasce
MARSYLIA. (Pat.) Sejsmografy fufejsie

c J ne |t S' IOW=łV ,rz*sienie ziernb kH jg o
 ̂9msko znajdow ało się w okolicach Ala-

Trzęsienle to  by ło  najsilniejsze z za­
rejestrowanych w ciągu ostatnich 30 lat 
i trw ało od  godz. 20,31 dn. 10 bm. do  
aodz . 23.20.

mu odznakę orderu  kom andorii Polonia 
Resrćuta z gwiazdą, po czym dłuższą 
chwilę ściska d łoń  gen. borfnowskiego, 
wreszcie obejm uje gc seraecznym  uści­
skiem i całuje.

N astępu,e kolejno akt przekazania cie 
szyńsi iemu pułkowi broni, ofiarowane, 
pi zez społeczeństwo.

Powrót Pana Prezydenta na trybunę 
staje się hastem do  rozpoczęcia defilady

G odz. 12.15. Pan Prezyoent schodzi 
z trybu-ny i zajmuje miejsce w sam ocho­
dzie wraz z p. prem ierem  gen. Sławoj- 
Składkowskiim. Formuje się cuugi Koro­
wód sam ochodów, w których zasiadają 
małżonka Prezydenta R. P. oraz członko­
wie rządu i liczna świła. W spaniały or­
szak przy dźwiękach hymnu narodow ego 
"usza z placu ćwiczeń, udając się do  Fry- 
sztatj.

F .erwszym ófapem podróży był Fry­
sztak Ludność przydrożnych osiedli wy­
legła tłum nie na spotkanie D ostojnego 
Gościa.

Z kolei P. Prezydent odw iedził chałę 
górnika Fołtyna, w pobliżu Karwiny.

O  godz. 15 Pan Prezydent R. P i p. 
Mościcka wydali na zamku Cieszyńskim 
śniadanie, w którym wzięli udział człon­
kowie rządu, przedslaw iciele duchowień 
sfwa, wojska, miejscowych w ładz i spo łe­
czeństwa

Po śniadaniu Pan Prezydent R. P. w 
towarzystwie pana prem iera i otoczenia 
udał się d o  Trzyńca.

Kulminacyjnym punkiem poby tu  w 
Trzyńcu była wielką- manifestacja robotni 
kow i m iesjkańcćw  m.asta na rynku

Po wpisaniu się do  księgi pamiątko­
wej żegnany serdecznie przez ludność 
od jechał Pan Prezydent R. P. w towarzy­
stwie małżonki i świty do  Wisły.

Nowooromou ani podporucznicy u Pana Prezydenta R. P.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej wda się z najmłodszymi podporucznikam i armii 
polskiej. Obole Pana Prezydenta R. P. Naczelny W odz P. Marsz Ryaz-Smigły,

siroaystość c# Kownk
tru d n o śc i i do zacieśn ien ia  p rzy jaz ­
nych  s to sunków .

K O W N O  (Pal). Pose ł  R. P. min. 
C h a rw a t  w y d a ł  na  cześć m in is t ra  spi.  
z ag ran icznych  L itw y  Ł o zo ra j t isa  i je­
go m ałżonk i ob iad  w k tó ry m  wzięli u 
d z ia ł  cz łonkow ie  rządu , przedstaw i- ' 
ciele k o rp u s u  dyp lom atycznego , pre  
zydenl m. K ow na i inn i w ysocy przed  
s tawiciele s fe r  rządow ych.

W  czasie ob iadu  w ym ien iono  to ­
asty , s tw ie rd za jące  obopó lne  dążen ia  
do  w yg ładzen ia  is tn ie ją c y c h  jeszcze

Po  obiedzie odby ł się rau t ,  uświet 
t r o n y  k o n c e r te m  Ire n y  D ubiskiej,  k tó  
re j a k o m p a n io w a ł  p ro f .  Liefeld. Na 
r a u t  przybyli liczni p rzedstaw ic ie le  
św ia ta  u rzędow ego  i k u l tu ra ln e g o  spo 
łeczeństw a litewskiego. R au t przec ią  
g ną ł  się w m iłe j  i ożyw ionej a tm os 
ferze do p óźnych  godzin.

Po zgonie dyktatora Turcji
|f

- - - j p b : '  -X' •

Kemal Ateturk, zmarły dyktator Turcji.

STAM BUŁ (P at). C iało zm arłego  
P re z y d e n ta  A ta tu rk a  zosa tto  zabalsa  
m ow ane. Z d ję to  m ask ę  g ipsow ą o raz  
zro b io n o  odlew  ręk i Z m arłego .

Zw łoid  K em aia A ta tu rk a  w y sta ­
w ione b ęd ą  na w idok  pub liczn y  w je  
go w illi D o lm a B aheza . P rzez  trz y  dni 
ludność  sto licy  będzie m ogła  sk ła d a ć  
ho łd  z m arłem u  P rezy d en to w i. U ro ­
czyste p rzew iez ien ie  zm łok  do m ie js­
ca sp o czy n k u  rozpoczn ie  się  w  S tam ­
bule. W  u ro czy sto śc iach  w eźm ie u- 
dz ia ł ca la  f lo ta  tu reck a .

N a jed n y m  z o k rę tó w  przew iezio  
ne b ę d ą  zw łok i P re z y d e n ta  p rzez  Bos 
to r n a  b rzeg  a n a to lijsk i, a  s tam tąd  
do A nkary .

Ze w zględu  n a  p rz y ja z d  licznyeli 
delegacy j zag ran iczn y ch  n a  pogrzeb , 
d a ta  p o g rzeb u  n ie  zo s ta ła  jeszcze u- 
s ta lo n a , w iadom o je d n a k , że pogrzeb  
n ie odbędzie  się  w cześn iej n iż w  polo 
wie p rzyszłego  tygodn ia .

J a k o  m iejsce  w iecznego sp o c z y n ­
k u  b ra n a  je s t p o d  uw agę rezydencja  
C ąn k av a  w A nkarze,, gdzie do  dziś

dn ia  jeszcze s to i dom , w k tó ry m  Ata- 
tu rk  w g ru d n iu  1919 r . rozpoczą ł w al
kę  o w yzw olen ie  n a ro d u  tu reck ieg o .

*
TEHERAN. (Pat.) W  żwiązku ze śmier­

cią Kemaia Ataturka Reza Szach Pehllvl 
zarządzi oficjalną ża łobę w Tiranie. W fzys 
Ikie urzędy cywilne, wojskowe oraz pla­

cówki zagraniczne Iranu wywiesiły fiagl 
opuszczone do  potow y masztu, Flagi ża­
łobne wisieć b ęd ą  aż do  p o g rzebu p ie z , 
den ła Turcji. Żałobz. dworska trwać b ę ­
dzie miesiąc. Cała pmsa irańska w związ 
ku ze śmiercią p rezydenta Turcj, podkres 
b  trwałość więzów przyjaźni, łączącej 
Turcję z Iranem.

Pogrzeb Kemaia Ataturka za 10 oni
ANKARA. (Pat.) Na p lacu  N arodu 

odbyła  się wielka m anifes tac ja  m ło­
dzieży szkolne) i akadem ickiej ,  k tó ra  
złożyła śl ul>owanie, iż wszystkie swe 
wysiłki poświęci obronie  zasad re p u ­
blikańsk ich , us ta lonych  przez Ata­
turka.

Rada M inistrów opracow uje  szcze 
gółowy p ro g ram  w spaniałego pogrze­
bu  zmarłego prezydenta .

Szczątki A ta tu rk a  w ystaw ione bę­
dą w  S tam bule  w  ciągu 3 dni n a  w i­
dok  publiczny, aby  ludność  m ogła

z ło ży ć  o s ta tn i h o łd  ,p o  czym  zw ło k i 
p rze w iez io n e  b ę d ą  d o  A n k ary .

P o g rz e b  o d b ęd z ie  się m n ie j w ięcej 
za  10 dn i.

M ie jsce p o c h o w a n ia  zw ło k  n ie  je s t 
je szcze  u s ta lo n e .

*  *  t
LONDYN [P»l-J tak  słychać, król Jerzy 

VI będzie  osobiście reprezentow any na 
pogrzeb ie  Ataturka.

Należy zaznaczyć, że król angielski 
osobiście reprezentow any jest tylko na 
pogrzebach  m rnarchów .

Nowy prezydent Turcji
ANKARA (Pat). P re z y d e n te m  R ep u b lik i T u re c k ie j w y b rau y  zosta ł jte 

d n on iyśin ie  ISM E T  IN O N U

ANKARA (Pat). Nowowybrany prezydent 
Republiki Tureckiej Isinet Inonu urodził się 
w Smyrnie, 25 września 1880 r. Po ukończę 
niu szkoły średniej wstąpił do szkoły artyle­
ryjskiej, k tó rą  ukończył w 22 roku życia ze 
stopniem kapitana sztabu generalnego. Zo- 
slaje następnie profesorem  w szkole artyte 
ryjskiej, gdzie w yróżnił się swą w ybitną in ­
teligencją. Po ogłoszeniu konstytucji bierze 
udział w pacyfikacji Palestyny a następnie 
w wojnie bałkańskiej, po zakończeniu k tórej 
wchodzi w skład komisji, pow ołanej do pra  
wadzenia rokow ań z Bułgarią. W  czasie woj 
ny m ianowany zostaje szefem 1-go oddzia­
łu sztabu generalnego, po czym w stopniu 
pułkow nika wraca do Palestyny, obejm ując 
dowództwo różnych oddziałów. Po z a wie 
szeniu broni m ianowany zostaje podsekreta 
rzem stanu w m inisterstw ie wojny i przewo 
dniczącyin komisji, przygotow ującej rokow a

nia pokojowe. Za przykładem  jednak Ata­
turka ucieka z K onstantynopola. Rozpoczy­
na się w ojna niejrodległościowa. Ism et Ino-> 
nu mianowany zostaje naczelnym dowód _-ą 
arm ii zachodniej, zadaje Grekom dwie krw a 
we po-rażki, obie pod Inonu. Zwycięstwom 
tym zawdzięcza swe nazwisko. Aw-ansowany 
na generała bierze peten chwały udział w o- 
fensywie rozpoczętej przez Kemaia Ghazl 
przeciw Grekom. Przyczynił się »n w-ielce 
do zwycięstwa pod P inar w dn. 31 sierpn a 
1022 r. Po proklam ow aniu republiki obejm u 
je stanowisko prezesa Rady Ministrów, za­
chow ując równocześnie tekę spraw  zagrani­
cznych. W  rok  później ustępuje miejsca Fe- 
tby Barowi. W r. 1925 staje znowu na czeie 
rządu, k tóre to stanowisko piastuje przez 
dłuższy- okres. Dzięki swoim zdolnościom I 
zaletom, był po A taturku pierwszym mężem 
stanu w Turcji.
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W numerze wczorajszym ze wzglę­
dów technicznych nie mogliśmy podać ca 
tości przem ówienia Pana Prezydenta RP. 
Dziś uzupełniamy to przem ówienie Pan! 
Prezydent mówił:

Zno\ u oije dziś na  zegarze dzie­
jowym Polski godzina wielkiej rocz­
nicy Znowu w skazów ka przystaje na 
historycznej dacie: i l  l is topada w y­
wołując w sercu i um yśle  każdego 
Po laka  tyle wizji 'żwątpioń i zw y­
cięstw, u p adków  i poryw ów  w ielkoś­
ci, tyle wspom nień  ch m u rn y c h  i sło­
necznych, tyle rozw azan  n a d  przesz 
łoscią Polski.

Dziś wsktizówka h istorycznej rocz 
nicy przysta je  po raz dwudziesty, od­
k ąd  po przeszło 120-letniej przerwie 
— poczęliśmy ponow nie żyć politycz­
nie na własny rachunek ,  na  własną, 
pańs tw ow ą  odpowiedzialność.

Dziś zam y k am y  i b ilansu jem y 
pierwsze dw a dziesięciolecia w tej 
na jbarw nie jsze j księdze, w k tó ­
rej historia  obok wyroków O patrzno  
ści zapisała nazaw sze dz ia łan ia  dndzi, | 
w której fakty  i czyny są n ieodw o­
łalne i już niezmienne, a k tórej ty tu ł 
b rzm i: Niepodległa i Z jednoczona Pol 
ska.

Dzień 11 lis topada 1918 roku , za­
pieczętował stare  księgi naszego upad  
ku, naszej niewoli, naszego rozdarc ia  
i rozbicia, a za razem  o tw orzył m. we, 
n iezapisane księgi dziejowe f postawni 
je obok łyeh, k tóre  od początków  ist­
nienia państw a  polskiego, aż po zwy 
csęslwo wiedeńskie zapisały tyle wiel 
kich czynów ,tyie wielkich myśli, tyle 
boha te rs tw a  w służbie Państw a , N a ­
rodu  i W iary — daw ne j Polski.

Dzień 11 listopada 1918 roku  um o ­
żliwił nam  naw iązanie  do najśw ie t­
niejszych Iradycyj, op ie ra jących  po­
tęgę Polski na p racy  i na  ofiarności 
obywateli, umożliw ił n am  leż p rze ­
cięcie niewolniczego pasm a upokorzeń 
w przym usow ej służbie na obcy r a ­
chunek.

W  oczach tych. k tórzy  przeżyli 
c zynn i;  tę przełom ow y dalę, h istoria  
Polski zawróciła nagle, w sposób 
jakże  niecierpliwie w yczekiw any i jak  
że niespodziewany zarazem,, na kie­
runek  w prost przeciwny. %

Zaborcy, k tórzy lak bu tn ie  wie- fi 
rzyli w swe p raw o  przem ocy, w swą 
niezwyciężoną polęgę, załam ali się > 
wszyscy równocześnie, niszcząc swe ja 
siły i swe zasoby aż do zupełnego bez- g 
w ładu, a wyniszczony —  zdaw ałoby 
się do dna  —  naró d  polaki, w chwali 
pow otu  do W arszaw y  W ielkiego W ie 
znia z M agdeburga, odzyskał cudów 
ną  świadom ość jednolitości celu i siłę 
dostateczną dla obalenia  wiekowego 
ja rz m a  niewoli, do obalenia hańby  
pod7.iałóvv.

Obce wojsko doskonale  uzbrojone, |  
w ojsko zwycięskie, pow strzym ujące  
dotychczas n ap ó r  całego p raw ie  świa 
ta  cywilizowanego, skoncen trow ane  
licznie na ziemiach Polski, nagle za ­
traciło  spójnię jednolitości i więzi 
ideowej, stało się więc słabe moralnie 
i ficzycznie. I odwrotnie , bezimienne, 
form alnie  niezorganizowane, nieuzbro 
jone rzesze robo tn ików  i rolników, 
s tudentów  i pracow ników  u m y sło ­
wych, rzem ieśln ików  i kupców , ludzi 
m łodych  i starych!* wszędzie, gdzie 
tkwił od wieków zasięg polskości, po ­
czuło —  pod wodzą Józefa P iłsud ­
skiego żywiołową chęć do walki o .wał 
ność i o zwycięstwo.

T znalazło wolność P ańs tw o  przez 
zwycięstwo z dn ia  11 lis topada 1918 
roku.

I od tej da ty  n iejedno zwycięstwo 
polskie w pisane  zostało do historii p ier  
wszego dwudziestolecia Niepodległości 
od b itw y w arszaw skie j —  aż po dzień 
pow ro tu  Śląska Zaolzańskiego do Rze 
czyoospolitej. Tylko, że nasze, polskie 
zwycięstwa m ają  czasam i treść tak  
bogatą , aż tm d n ą  do zrozumienia, 
szczególnie dla obcych.

Któż bow iem  w jedej syntezie 
uchw ycić  może skutk i odwTrńcenia się 
tak ich  faktów, jak  to, że rok rocznie 
przed w o jną  Rosja ca rsk a  wyciągała 
z Królestwa k ilkadziesią t  milionów 
rubli  na  swoją korzyść, że do budżelu  
Austrii p rzedw ojenne j  —  na jb iedn ie j­
szy kra j,  Galicja, dopłacała  rocznic 
sto kilkadziesiąt m ilionów  koron, że 
w ciągu kilkudziesięciu lat w drugiej 
połowie ubiegłego wieku, nie zb u d o ­
w ano  ani jednego k ilom etra  dróg. w 
b. Królestwie Kongresowym.

C lem enceau  —  rzc lc lny  p rz y ja ­
ciel Polski —  pisa ł o l u n  okresie n a ­
szego by lu  w niewoli: „ K rzyw da ta
nie w y trzy m u je  żadnego p o ró w n a n ia  
i innymi. n iep rzeb aezu !n \m i ob jaw a 
m i-nrzcm ocv w dziejach E u ro p y 11 —  
,.bvł [o i siny k rw aw y  k o ro w ó d  m edo 
li"

Zło. ia.nl- na ziem iach Polski w 
ciągu całych dziesięcioleci p rzez za

W ILN O  V 
ODZYSKANIA

20 ROCZNICĘ 
NIEPODLEGŁOŚCI

W czora j  W ilno  ba rdzo  uroczyście 
obchodziło 20 rocznicę odzyskania  
Niepodległości.

Już  w przeddzień  m iasto  p rz y b ra ­
ło odśw iętną szatę. W iększość g m a ­
chów zabytkow ych, insty tucje  p a ń s t ­
wowe, sam orządow e  i p ry w a tn e  były 
pomysłowo iluminowane. Szczególnie 
zw racała  uw agę Góra T rzyk rzyska ,  
na szczycie k tóre j m ieniły  się ko lo ro ­
wymi św ia tłam . trzy  krzyże. Ruch 
na u licach m ias ta  był ożywiony.

N astró j ten jeszcze bardzie j  się 
spotęgował

W  D N IU  ŚW IĘTA .

Od samego ra n a  na  u licach  w id ­
niały t łum y. P od  dźwięki o rk ies tr  woj 
skow ych przec iągały  oddziały  g a rn i­
zonu wileńskiego, śpieszące n a  plac  
M arszałka  Piłsudskiego. Vis-a-vis wy 

| otu ul. O fiarnej również w idnia ła  
p rzy b ran a  w zieleń t rybuna ,  k tó ra  
niedługo zapełniła  się przedstawicie  
lami władz i w ojska, p rzy jm u jącym i 
defiladę.

P rzybyw ające  na  p lac  oddziały 
ustawiły  się w szyku w ojskow ym . 
N astępuje  krótki p rzegląd  oddziałów. 
Jednocześnie nad jeżdża ją  sam ochody 
z p rzedstaw icielam i władz. P rzy b y ­
w ają  J  E. ks. a rcyb iskup  Ja łb rzykow  
ski, inspek to r  a rm ii gen ,d \w . Dąb- 
Biernacki, w ojewoda Bociański, p r e ­
zydent m iasta  d r  Maleszewski, naczel 
nicy urzędów  niezespolonych i inni. 
Dokoła p lacu  rośnie t łum  pub liczno ­
ści. Gdzie spojrzeć, m orze głów.

Po godzinie 10 rozpoczyna  się

PO L O W A  MSZA ŚW IĘ T A ,

ce leb row ana  przez J. E. ks. A rcybis­
kupa  JałbrzyKow .kiego. W  p ie rw ­
szych  rzędach  na specja ln ie  us taw io ­
nych fo te lach  zasiedli rep rezen tan c i

władz, p rzedstaw iciele  spo łeczeństw a 
i organizacyj społecznych.

Po nabożeństw ie  odbyła  się 
W SPA N IA ŁA  D EFIL A D A  

na. ul. M ickiewicza. Na trybun ie ,  p o ­
k ry te j  f lagam i o b a rw a c h  oaństw o- 
w ych i z ielenią zajęli m ie jsca  p rz e d ­
stawiciele  w ładz ; wyżsi w ojskow i 
D efiladę p rz y jm o w a ł  in sp e k to r  arm ii 
gen. D ąb-B iernacki.

P o  ohu s t ro n ach  ch o d n ik a  u s taw i­
ły się niezliczone rzesze publiczność:. 
Rozległy się dźwięki marsza i  u k a z a ­
ły się p ie rw sze  oddziały  p iechoty . Pu  
bliczność w ileńska , zazw yczaj z:m na  
na uroczystośc iach  i nie skora  do en 
luz jazm u, da ła  się rozruszać. P ad a ły  
szczere, serdeczne okrzyki. Kolejno 
przeciągały  oddzia ły  ró żn y ch  broni, 
w zbudza jąc  podziw  sw ym  d o sk o n a ­
łym  wyglądem  i prezencją. Defilada 
trw a ła  długo.

Gen. japoński zathwy­
ceny
M iędzy przedstawicielem! w iaaz i woj­

skowymi, którzy podczau defilady zajęli 
miejsca na trybunie, znalazł się m. in 
genrraf japoński. Był to generaf-m ajor 
H ebe, który zdąża obecnie z Mandżurii ( 
do  W arszawy i przejazdem  o d  cłwóch dni 
zatrzyma! się w Wilnie. G enerał japoński 
nie był przez publiczność poznany, 
ubrany byt bowiem w cywilne ubanie.

Wysoki przedstawiciel zaprzyjaźnionej 
armii iaoońskiej z bardzo żywym zainte­
resowaniom śledził przeb ieg  defilady i po  
jej zakończeniu z entuzjazm em odzyw ał 
się o arrr.ii polskiej.

Przy okazji można dodać, że na goś­
ciu azjatyckim również bardzo  sympafycz 
ne i miłe w rażenie zrobiło miasto W:lno, 
które szczenółow o zwiedzał.

Sz*antfary dla pułków artylerii nrzeciu/lointcze]

M oment uroczystego wręczania sziandarów  dov/ódcom  pułków  artylerii przeciw­
lotniczej przez pana ministra Spraw W ojskowych gen. Kasprzyckiego.

KONCERT ORKIFSTR.
W  godzinach  p o p o łudn iow ych  na 

p lacach  K a ted ra lnym , N apoleona, J. 
P iłsudsk iego  i R y n k u  K a lw ary jsk im  
koncer to w ały  o rk ie s try  wojskowe, 
p rzyc iąga jąc  wiele publiczności.

T e a t r  Miejski na P o h u lan ce  z r a ­
cji 20 roczn icy  Niepodległości u r z ą ­
dził p rzeds taw ien ie  d la  żołnierzy.

W ieczo rem  P o h u la n k a  w ystąp iła  
z ga low ym  p rzedsa tw ien iem  sztuki Z. 
N ow akow skiego  „Gałązka ro z m a ry ­
nu ' P rzedstaw ienie  poprzedzone było 
p rzem ów ieniem  p. k u ra to ra  Godec- 
kiego.

Również te a t r  „ L u tn ia "  n a d a ł  spe 
c ja ln ie  u ro czy s ty  c h a ra k te r ,  g ra n e j  w 
iym  dn iu  sztuce „K rakow iacy  i Góra 
le“ .

D EK O RA CJA  ODZNACZONYCH
W czo ra j  w ojew oda  B o c iań sk : w 

saP P a ła c u  R eprezen tacy jnego  d o k o ­
na ł  dek o rac j i  k rzyżam i zasługi szere 
gu osób  odznaczonych  za o w ocną  i 
p e łną  pośw ięcen ia  p racę  n a  po lu  spo 
łecznym  i zaw odow ym  D ek o rac ja  od 
znaczonych  m ia ła  przebieg  b a rd zo  u- 
roczysty  (W ykaz odznaczonych  poda 
liśnry wczoraj) .

Należy dodać , że w g o dz inach  ran  
nych  w  św ią ty n iach  w szystk ich  w yz­
n a ń  odbyły  się nabożeństw a  okolicz 
noście  we.

Różne organ izac je  i szkoły obcho  
dziły święto Niepodległości we w łas­
nym  zakresie , o rgan izu jąc  specja lne  
obchody, 

f  m » » €

Do „Kuriera Wileńskiego*
NEKROLOGI,
G 5 Ł U 5 Z E N 1 A

i WSZELKIE KOMUNIKrtTY
po cenach bard zo  tanlt-h 1 na w a- 
runkeCn sp e c . u lgow ych przyjmuje

Biuro Ogłoszeń

Mana Grabowskiego
w Wilnie, GaroarsKa 1, tei. 82

Kosztorysy n a  żąd an ie .

Uroczystości 
vV Warszawie
W ARSZAW A (Pat). O godz. 10 ra  

no  z o k az ji  20-Iecia Niepodległości 
ks. A rcyb iskup  Gall o d p ra w ił  w ka te  
drze  św. J a n a  u roczyste  nab o żeń sb  
w o.

Na chw ilę  p rzed  rozpoczęciem  na 
b ożeństw a  p rzy b y ł  P a n  M arszałek  
Śmigły-Rydz w oo lczen iu  w icep ren d e  
ra  K w iatkow skiego  i genera lic ji ,  po ­
w itany  h y m n e m  naro d o w y m .

P o  prze jśc iu  p rzed  f ro n tem  k o m ­
panii  hon o ro w e j ,  P an  M arszałek  uda ł  
siz do k a te d ry  na nabożeństw o.

P o  nabożeństw ie  p rzed  godz 11 
p rz y b y w a ją  z k a te d ry  n a  P lac  W oluo  
ści gdzie m a  się odbyć d e fi lada  człon 
kow ie  rz ą d u  z w icep rem ie rem  E w .a t  
kow sk im , genera lic ja ,  a t tach es  w ojs­
kow i p a ń s tw  obcych, przed-stawi- 
ciele k o rp u s u  dyp lom atycznego , a d ­
m in is trac ji ,  w ładz  rtd. iłd.

Tuż po  godz. 11 wśród g rom kich  
o k rzy k ó w  n ad jeżd ża  s am o cn o d em  P  
M arszałek  Śmigły-Rydz,

O godz. 11,15 rozpoczęcie  d e f l a  
dy P a n u  M arszałkow i m e ldu je  gen. 
I  ro janow sk i.

P o  skończonej  defiladzie  en tuz ja  
stycznie i z podz iw em  p rzy ję te j  p rzez 
publiczność  P a n  M arszałek  schodzi z 
t ry b u n y  i w  tow arzys tw ie  gen. Głu­
chow skiego  i genera lic ji  u d a je  się A- 
le jam i U jazdow sk im i do G. I. S, Z.

Zgrom adzone  n a  tras ie  tysiączne 
tłum y publiczności na  widok u k o c h a ­
nej postaci Naczelnego W odza  m a n i ­
fes tu ją  d ługo i serdecznie. Mołdzież 
szkolna, dzieci rzu ca ją  k w ia ty  na jez 
dnię.

W  ra m a c h  uroczystośc i odbyło  się 
wręczenie  P a n u  M arszałkow i Śmigłe 
m u-Rydzow i d y p lom ów  obyw ate ls tw a  
h o n orow ego  p o w ia tu  w arszaw sk iego , 
ra d zsm iń sk ieg o  i w adow ickiego .

W ieczo rem  z okazji  obchodu  20- 
lecia Niepodległości odbyło  się u roczv  
ste p rzed s taw ien ie  w T ea trze  W ie l­
k im . k tó re  zaszczycił sw ą obecnośc ią  
P. M arszałek  Śmigły-Rydz. W  chwili 
gdy P an  M arszałek  wszedł do loży or 
k ies tra  odeg ra ła  h y m n  n a io d o w y . W  
tea trze  obecni byli cz łonkow ie  rządu
z p . w ic e p r e m ie r e m  K w i-a łk o w s k im .
członkow ie k o rp u s u  d y p lo m a ty czn e ­
go, genera l ic ja  i in.

Znana SOŁ jest także w sprze łaży w oaczkich
na je d n o ra z o w e  u ż y c ie . Cena 15 groszy. Żąaać w aptekach i składach aptecznych

Mie ski Komitet Pomocy Zimowej

borców  m iało się dopiero u jaw n ić  w 
całej jask raw o śc i  w W olnej Polsce. 
Pod obcym  p a n o w a n ie m  j a k / e  u ła m ­
kow y udział b ra ło  społeczeństw o po! 
skie w- budow ie  szkól po lsk ich , w roz 
budow ie  p rzem y s łu  i k o m u n ik ac j i ,  w 
regułow unilu  d róg  w odnych  w wyzy 
skan iu  bogac tw  n a tu ra ln y c h  ziemi, 
w twro rzen iu  in s ly tu cv j  społecznych, 
o p iekuńczych  i zd row otnych  w pro  
cesie re fo rm  f inansow ych  i a g ra r ­
nych, w procesie  rozbudow y  m ias t  — 
jed y n y m  reg u la to rem  tych  codziennie  
n a ra s ta jący ch  niedoli ludzk ich  na zie 
nnacli polsk ich , niedoli, mc w yw ołu­
jących  zbytn ich  trpsk  u rządów  za­
borczych  —  by*ła em ig rac ja  na jdz ie l­
niejszych, n a jw ar to śc iow szych  jedno  
stek za g ran icę  i częslo za morze.

W ielka  w ojna  zniszczyła dwie trze 
cie naszego k r a ju  doszczętnie.

Nie po trzeb u ję  kreślić  tego s trasz  
nego obrazu  ruiny m ate r ia lne j ,  k tó ra  
wyzierała  z każdego zaką tka  Po lsk ' 
gdyż tkwi on żywy i ods tra sza jący  w 
pam ięci ludzkiej. W sie  i m iasta ,  koś­
cioły i muzea, fa b ry k i  i gospodars tw a  
rolne, lasy i pola, drogi i koleje, m a ­
gazyny i u rządzen ia  dom ow e w szyst­
ko to uległo —  n ieraz  bezcelowo — 
orgii zniszczenia.

J e d n a  p ią la  część m a ją tk u  społe­
cznego Polsk i uległa  zn iw eczeniu  w 
czasie wojny. P ro d u k c ja  zbożowa w 
p ie rw szym  okres ie  p o w o je n n y m  spa 
dla do jedne j  trzeciej  s tan u  n o rm ah ie  
go. Nie było  w ów czas w Polsce ani 
jednolitego system u rządzen ia ,  ani 
ai m u , ani uzb ro jen ia ,  ani ośw ia ty ,

ani p raw a ,  a ib  walu ly , ani. n o rm  po­
da tkow ych ,  an i su row ców , an i d róg 
h a n d lu  zagran icznego. Co gorzej o to­
czyło nas  szczelnie lekcew ażenie  i nie 
ufność. W szyscy  p rzec iw n icy  nasi p ró  
bowali p rzyb ić  s tem pel sezonowości 

•' naszem u p a ń s tw u  i p raw ie  row noeze  
śnie z d n iem  od rodzen ia  naszego pań  
siw a zaa takow ali  nasze g ra ióce  i od 
w schodu i od zach o d u  i od po łudn ia  i 
od pó łnocy

Nasi p rzy jac ie le  —  jak  to często 
byw a m iędzy  przy jac ió łm i — nie wie 
rzyli w słuszność naszych  a rgum entów  
i wniosków7 P o k u to w a ła  w ów czas w 
m enta lnośc i wielu rządów  obcych  na 
dzieją, że świat rychło  wróci nie ty l­
ko do rów now ag i p rzed w o jen n e j  ale 
że i o d b u d u ją  się i p rzed w o jen n e  siły 
z ca ra te m  rosy jsk im  na czele. Dypło 
m acji  wielu kraiów ' w ydaw ało  się 
wówczas, iż obs taw ien ie  Polski nie- 
z l ikw idow anym i k o n f l ik tam , oznacza 
powiększenie własnego bezpieczeń­
stwa.

Z togo dna  b ra k ó w , przyw alen i  
c iężarem  lak  licznych  t rudnośc i ,  m u 
sieliśmy się w ydobyw ać  sann, o dsu ­
w ając n ie raz  p o k u sy  pom ocy  m a te ­
rialnej,  zw iązanej  z og ran iczen iem  na 
szej sam odzielności politycznej. Była 
to tw a rd a  szkoła życia, w k tó re j  m o ­
gliśmy ła tw o  zejść na  m an o w ce  bez­
władu, na drogę  śm eram a  lak cenne j 
energii n a ro d o w e j  —  na n ie p ro d u k ty  
w ue  spo ry  i w alk i  w ew nętrzne .

W dalszym ciągu Pan Prezydent scha­
rakteryzow ał osiągnięcia ostatnich 20 lat. Tę 
część przem ówienia podaliśm y wczoraj.

1

W dniu 10 bni. w. sali posiedzeń  
Rady Miejskiej odby ło  się pod  p rze­
w odnic tw em  prezyden ta  Miasta dra 
Wiktora M aieszewskiego zebranie o r ­
ganizacyjne M iejskiego Komitetu Zi­
mowej P om ocy  B ezrobotnym .

Na zebraniu tym  w ybrano P re ­
zydium K om itetu  w nas tępu jącym  
składzie: P rzew odn iczący— Eugeniusz  
Kukulak, dy iek to r  Banku Zw. Spółek 
Zarobkowych, zas tępcy  D udo Michał, 
p tezes  Zw. Kupców i P rzem ysłow ców  
Chrześcijan-, Zabłocki, przedstawiciel 
Zw. Właścicieli N ieruchomości i Mar­
ciniak Wacław, p rzeds taw ien i  ro b o t­
ników. Skarbnikiem  zosta ł  dyr. Jan  
B rzozow sk i, ,  zas tępcą  zaś dyr. Zdzi­
sław Żerebecki. S ek re ta rz em — urzęd­
nik M agistratu  p Olgierd G rzym ałło.

Do Kom itetu  W ykonaw czego we­
szli: ks. A leksander M ościck i,  ppłk. 
P o d w y so ck i ,  M ichał O szu rk o ,Samuel 
C h w u les ,  p. Jadw iga  M o z o ło w sk a ,  
dr Jadw iga S zu szy ń sk a -K w a so w co w a ,  
Maria Iw a szk iew iczo w a ,  .Stanisław 
S k ow roń sk i,  dyr. F unduszu  P racy  
Stefan M y szk lew icz ,  Jó z e f  W adow-

Kultury
na torfowiskach w

Staraniem OTC i ićR w G łębokiem  
| w r. b. na terenie powiatu dziśnieńskiego 
zostało założono łąk sztucznych na ob ­
szarze 49 ha, pastwisk sztucznych na ob­
szarze 5 ha oraz podsiew ów  traw na 5 ha, 
a również założono poletka pokazow e w 
różnych miejscowościach powiatu wielko 
ści od  0,25 do 15C0 rrr kw. na obszarze 
5 ha.

P rzecętny  koszt założenia 1 ha kul­
tu r/ łąkowej wynosi okol o 145 zł. Nf za­
ło ż en i; kultur lakowych Ministerstwo Roi 
nictwa i Reform Rolnych udzieliło kre­

d y tu  w postaci nasion traw łąkowych, kfó 
rych rozdysponow ano 2.080 kg oraz 

144.000 kg nawozów sztucznych. Kredyt 
ten uaz.elony został na okres 5-lełni. 
Kultury łąkow e zak ładane były na torfo­
wiskach ze w zg 'ędu  na niższe koszty za­
łożenia oraz celow e wykorzystanie nieu­
żytków, przy czym obszar poszczegói-

ski, Maciej K iełm uć, dyr. Izby Rol­
niczej W ładysław  G aw iński, dyr. izby 
Rzemieślniczej Alojzy N iem iec , Stą-  
ź o w sk i ,  J u s ty n  Strum iłło ,  Piotr Gu- 
l e w ic z ,  Bronisław K retow icz ,  Edward 
P a sz k o w sk i ,  i Michał A r c lm o w icz .

Poza tym do Kom itetu  W ykonaw ­
czego wchodzą przew odniczący  p o sz ­
czególnych  seKcyj.

N astępn ie  pow ołano narazie trzy  
sekcje , a mianowicie: 1) sekcję zb iór­
ki p ieniężnej, na  czele krórej s tanął 
p. Kazimierz B orszew sk i,  dyr. P ry ­
w atnego  Banku H and low ego  W arszaw ­
skiego, zastępcą  z o s ta ł  p. R om an 
M iłkuw sk i,  dyr. K. K. O- 2) Sekcję 
zbiórki m ateria łow ej. P rzew odniczą­
cym tej sekcji zosta ła  dr Jadw iga  
S zu szy ń sk a -K w a so w co w a , zas tępcą  
zaś p. Franciszek  Frliczka , 3) oraz 
sekcja p ro p rg an d o w a  z p rzew o d n i­
czącym red. Józe fem  B a to r o w ic z e n i  
i z a s tęp cą  red. Kazimierzem Le- 
czyck im .

Inne sekcje zos taną  pow ołane  póź­
niej.

łąkowe
pow. dziśnlertskfm
nych kultu- wynosi o d  0,25 d o  5 ha. Kul 
tury Dyły zak ładane p o d  kierown.ctwems 
agronom ów przew ażnie na grunfacn drofc 
riych rolników. Wyniki założonych kultur 
łąkowych okazały się bardzo  d o b re , bo ­
wiem łegoroczne zbiory liana sięgały  
65— 70 kwintali z 1 ha. Nadio w Juliano­
wie i Lipniagnch, gm. szadcowskiej, na 
obszarze 12 ha i Oziercach, gm . g łęboc ■ 
kiej, na obszarze 3 i pół ha założono kul­
tury nasienne traw lakowych

Zaznaczyć należy, że w  r. 1937 na te ­
renie pow iatu zs !o żonych ,by io  hdiko 15 
ha kultur łąkowych.

Zainteresow anie się ludności uprawą 
sztucznych łąk jest d cz e , jednak arobm  
rolnicy nie wszyscy są w stanie przystąpi« 
do akcii zakładania tych łąk ze wztględd 
na brak dostatecznej ilości koi.i, DowiefU 
na zaoranie tak iego  torfowiska p o trzeb 4 
2— 3 konie d o  pfuga
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Dwscteisścit iat!
"■ele w życiu ludzkim, a niewiele 

w iyciu nurodów. Ale sa lata, które liczę
*'< g j « i * i o W n i e .
^ j ,  ^  e łomy histoaii slanę rzędam . na 

, łworzęc m onografie tych po- 
 ̂ v .--.lyoh lat, ważkicn, jak rsryły dzie-

ej " QSk o t« n  zam knęły się d»izwi histo- 
I i-0 ^ drszlkiem Piłsudskim, który sam 

łw orjył epokę.
, y Podob-na w jał htiś ortykule zaw- 

' 6 re®o lat ostatnich? M ożnaby mówić 
^  ® komunały.

Komunałów dość mamy. A gay się 
P ^ y ś ! ,  He urządzamy rocznic, obcho- 

akademii, He ich się o d b y ło  w ciągu 
a »!■ atnich —  z wielką stratę czasu i 

*■ s,9'i, —  włosy stają na głowie,
^iiyoyśiny przep, o wadzili statystykę 
v,'/pad łyoy  p, ze raża jąct cyfry asfrono- 

*V.10ane, olbrzym ie ilości czasu, straconego 
“ -zyrvnej postawy narodu,

1 Jk. Z rocznicami, oocnoaam i trzeba 
z°  osrroznie Inaczej wsrod zamętu 

C2r>icowego i kakofonii okoliczność o- 
p .osei.ek ginę najważniejsze wspa- 

n'a e rocznice.

ka
^  dwadzieścia |a( —  fG przeć ez wiel- 
roc:nica. W szysikie gazery D ędę o mej 

-wi(yt a na akadem iach b ed ę  grzmiały 
Puentowiet>ia. Będę się powtarzały sło- 
j  dorobek , odcinki pracy, bilans, 

)mi i-iednoczenie, narooow e, my, nas, 
0 **^i niech żyje ifd.

*- l t  my jesteśmy kobieły. Nas nie o b c- 
p reparow ane w edług  przepisu 

“  torty akadem ie ani p o d o b n ie  przy­
p ędzane  artykuły wstępne

olidaryzujęc się najzupełniej z ob- 
odami urządzanymi k u  czci dwucizie- 

* ,QC.a, biorąc w nich czynny udział, u- 
^ - Z d ję c  je w wielu wypadkach, jestes- 

ler.dk btrdiziej niż zwykle zamyślone 
Ppior,e. M oże to  szczęście tak się 

P,rzfcjaw a? O statnio byłyśm y bardzo szczę 
■ Olza, naturalnie —  Olza. W lej 

|®Oości, która się „O lza" nazvwa, miałyś- 
w i e / ^ 61' 'ncinlerr* t ^ i c g o  szczęścia, że 
ki u Z nas mog to  tylikc pow tórzyć „Dzię-

Dzięki Bogn!"A t *  3
f°z!eqJ

9 “  ' IW' ° c“ y

lvło ło w łedy, kiedy w głośniku
do

'P iska m ów iła d u m nie , ż e  sw oje sp ra -
” 'Sffla załatwić potrati i nikomu nic do
nich

T°  dla kob ie t polskich była rzecz naj­
r o ś l e j s z a .

Kochamy Polskę. Nawel o tym? trudno 
a y ' jak. Zawsze i w Każdej sytuacji.

O'a swoich dzieci pragniem y mówić 
i szlachetna dum ę: „O, jaka jest 

^ p a n .a la !"
hcem y, żeby w spaniała była. I we 

^nąlrz i zewnętrz
najookornielszę wdzięcznością dzię- 

uJ©my Bogu, że pozwolił nam słyszeć 
rnne słow a wolnej i pew nej siebie Oj- 

“ y « y .  żeśmy m ogły być świadkami ra- 
0!>ci pow racającej a o  nas ziemi, ziemi, 

tórą Polska sięgnęła dumnyim ges- 
p6nJi. Kobieta polka lubi energ .ę . kobieta

a *&gp od mężczyzny Polaka wyma­
ga

lo razie rząd polski ty/orzę mężozyź- 
, '* ®le upm ię o Polsce m oże stw orzyć 
■'opięta.

' x rocznicę N iepodległość

O tóż wiemy, jak trudnym narodem  są 
Polacy W iemy to najlepiej, wychowujęc 
dzieci nasze, zawsze skłonne d o  opo ­
zycji.

W ięc w tej chwili uroczystej —  listo­
padow ej i v/różebnej —  my, kob ie t/, 
które ongiś podsycały ogniska w różebne 
i Wieszczyły ze srebrnej w ody i z chmur 
skłębionych —  teraz, zaprzysięgajac ży­
cie .lasze Ojczyźnie d o  ostatniego tchu,—  
życzym y jej rzeczy najważniejszych.

1. Szerokiego oddechu  —  rozpiosło- 
wania skrzydeł O to pizyszedł czas. Utwa 
musi zrozumieć, że trzeba iść ręka w ręKę. 
A Vvęgry już wiedzę, że muszę odzyskać 
swą naturalną granicę, którę przez tysiąc 
prawie lał posiadały. W spaniały kor.iec 
dwudziestolecia. Pcbnęć drzwi. Otworzyć 
je na W ęgry. Uściskiem ręki powitać sta­
rego sąsiada. Szlachetnego sęsiada 
Chcemy tylko szerszego oddechu. Inaczej 
nam brak tchu i kobiety-Połki nie m ogę 
unsęć spokojnie.

2. Życzymy Polsce, a o j wychowała so­
b ie mądrą i sziachetnę opoizycję. To nie 
da rzędowi zasnąć spkojnie na lawach, 
a szlachetna postdwa przeciwnej stro­
ny nie dopuści żadnych naau- 
zyć warcholskich i strzępienia języka bez 
przyczyny. Szlachetna i mądra opozycja I 
Czy może być coś lepszego?

3. Życzymy Ojczyźnie praw dziwego 
zjednoczenia narodow ego. W łaściw :e 
ono jest. Trzeba żeby się zadokum ento­
wało częście,, a więc trzeba więcej takich 
ważnych spraw, gdzie chodzi o dum ę na­
rodową. Naród krzywi się; gdy zamiast 
doniosłej idei daję mu widok... przeci­
nania wstęgi.

4 Życzymy Ojszyźnie zadowolonych 
i zagospodarow anych obyw ateli. Nieję- 
zyozliwych i pracowitych. Życzymy z ca- 
tej duszy, aby mądra administracja u'at- 
wiała ;m pracę.

5. Życzy Rzędowi, aby przyszła ordy­
nacja wyborcza zapew niła więcej miejsc 
w Sejmie dla k o b :ef, bo  bez kobiet n - 
odezw ie się tak głośno narodow e sumie­
nie i kuleć b ęd z ie  narodow a gospodarka.

M oże dość tych życzeń? To sę W ielkie 
imieniny. Można życzyć i życzyć. Złoży­
my więc jeszcze łylko d o b re  życzenia 
Panu Prezydentowi —  i Panu M arszał­
ków. Rydzowi-Smigłemu i wszystkim mo • 
rnyrn i wielkim w Państwie, zęby ich Oj • 
czyzna w dobrej zachowała pamięci.

A że jesteśmy z Wilna, składam y z 
racji Wielkiej Rocznicy gorące życzenia 
Parni M arszałkowej Piłsudskiej i naszemu 
dobrem u sąsiadowi o m iedzę G enerałow i 
Żeligowskiemu.

Oześć! Teraz wracamy do swojej zwy 
kłej pracy. Redakcja.

 I.M1. i r - .— -Zzu—

J u M e l / r u i  'u J & d u C i 'u H iU tó n j& c o  |

Po latach dwudziestu
W szarej w łóczce  d ługich  godzin  czasem  chwila  n a m  się trafi, 
d u m n a  tęskność s reb rn ym  k w ia tem  w  górę, w  górę n a m  urasta  
i s z u k a m y  w zro k ie m  ch c iw ym  tej na  ścianie fotografii, 
skąd nam  spłynie  k rw ią  przez serce czoio m ęsk ie ,  brew krzaczasta.

T y m  im ien iem  ja k  sz ty le tem  wo\ność w biła  n a m  s tyg m a ty ,  
przysięgaliśm y tej tw a rzy  nie zapom nieć  i nic zawieść  —  
złota rzeka , s zu m n a  rzeko, coś zalała nas przed  laty, 
k to  cię pozna , k to  odszuka  w  codzienności m ę tn y m  stawie.

Chodźcie, m iodzi,  nie pozwólcie, by  pa jąk i  baśń o przędły ,  
nie pozwólcie  jasnej wodzie , by w  zieloną pleśń porosła.
Opadają  n a m  w zm ęczen iu  ciężkie ręce, ręce zwiędłe,  
niech poruszą  senne w o d y  srebrne wiosła, w asze wiosła!

O ddajem y w am  m edalion! Patrzcie, patrzcie  —  brew krzaczasta ,  
siw y  m u n d u r ,  oczy siwe, co się m ro k ó w  nie u lękną  . . .
O, synowie, znów  n a m  z d u szy  d z w o n n y m  k w ia te m  pieśń urasta, 
spod p a jęczyn  się w ydarło  daw ne  pięicno, po lsk  i piękno.

E U G E N IA  K O B Y L IŃ S K A

Marszałek Piłsudski wita się z Nuncjuszem Corlesim, obecnym Ojcem św. Piusem XIII

Od dłuższego czasu spokojniejsze i starsze j w ające się stam tąd będą nieco przyciszone,

nto kob.eła
_PrćWo w ypow iedzieć swoje zdanie.

osoby spoglądają z urazą na radio Sam przez 
się bardzo chwalebny wynalazek. Co tn mó 
wić! Ale gdy ten Wynalazek posiadają wszys 
cy mieszkańcy dużej kamienicy — dom sta 
je się hydrą stugębną i żaden H erkules ta 
kiej hydrze me poradzi Gdy się wieczorem 
wchoaizi przea drzwi frontow e na schody, 
uderza o nasze uszy kakofonia dźwięków. 
O ile za danym i drzwiam i m ieszkają lu­
dzie coś niecoś kulturalna, dźwięki w ydiby

Odpowiedni na artykuł „Nasi rzemieSIn cy wileńscy”)
( Qr a r ty k u łu  m a  rac ję  p o ru sza jąc
poz ącz|kę  wireńską. P u n k tu a ln o ść  

w ia u  nas wiele do  życzenia, 
sk °d!d 'nc>5ć’ doda jm y. Z n am y  ludzi 

1 ‘ łag o d n y ch  i życzliw ych ca- 
d»,7i ^ a tu > k tó rzy  tracił, ca łą  w ró ­
ży ^  P°_Sodę i zaczynali  złorzeczyć 
g *u > o ile d łuższy  czas m usie li  m ieć 

c i e n i a  z ro b o tn ik am i,  co s ę 
a i wykończyć  te rm in o w ą  robotę, 

T m  opóźnia] ją o całe miesiące. 
dzen,Ł_ r ^ ^ k i c  n a d a re m n e  p rzycho  

Tak ? l ia ry “ czy p o  go tow ą ro- 
sfanowczo ? ^ a n a  to  r a d a ?  Trzeba 
w W iłn ‘e u Zje^ ‘noczyd s:ę, w yszukać  
te ln y ch  solidne f i rm y  i rze

°winików i p o p ie rać  ieh

wszelkimi siłami. Np. p ro p o n u ję  w ko 
luom ie  um ieszczać  ogłoszenia jak ie jś  
p u n k tu a ln e j  i uczciej f irm y , żeby ją  
polecić w szystkim  p a n io m  T rzeba  
ty lko  p a rę  zeb rań  pośw ięcić  n a  oraó 
wienie te j  sp raw y , żeby dostać  obszer 
niejiszy m a te r ia ł  w  rękę. Nie chodzi tu 
o n iesum iennych- Ale zna jdz iem y  lu ­
dzi sum ien n y ch  i godnych  poparc ia .  
P o d a jm y  ich  nazw iska  do w iadom oś 
ci. Może w yznaczm y h o n o ro w e  nagrc  
dy dla  wy ją tkow o so lidnych  i sum ień  
nycli p rzeds ięb io rs tw ?  Jak ie ś  o d zn a ­
k i  i dyp tam y od ogółu kob ie t?  Rzu­
cam  te p ro je k ty  do p rz e d y sk u to w a ­
nia na  w iększym  zebran iu .

E . K. M.

B. HttropDiitafiSki
Baranowicze. ul. Szeptyckiego 2 4 , teł. 2-80

ale jeśli w głębi m ieszkania znajduje fię 
młodzież, k tóra gardzi przesądam i, lub zgni 
bsza ociosani neofici radiowi — ryki p rze­
chodzą siły wrażliwego słuchacza. Fale dźwię 
ków obalają go z nóg po prostu. Dobiega 
on przerażony do drzwi swego m ieszkania i 
znowu ma zam iar uciekać, bo i stam tąd sly 
szy ryki. To ktoś z młodocianych korzysta­
jąc z nieobecności „Sfły wyższej" używa so 
bie na całego. Spod podłogi, z sulitu , zza 
ścian sączą się dźwięki czasami słychać je 
spod łóż-ka, gdy człowiek marzy ospoczyn 
ku. Co za straszliw y wynalazek! Może tak 
obrzydzić życie, jak i patefon w niepowścią 
gliwych rękach. Gdybyż to ludzie czasami 
pamiętali o przyciszeniu głośników, przynaj 
m niej po dziesiątej wieczór. A zresztą i w 
czasie dnia mogliby o tym pomyśleć.

Czasami wszystko się składa na to, żeby 
ludzi pracy, zmuszonych w staw ać koło szó 
siej i zajętych przez dzień cały, doprow a­
dzić do rozpaczy, A pieski! Co to za plaga 
Od najwcześniejszego rana  do najpóźn ej- 
szej nocy u jadaja  na przem iany. Tak zwani 
,.tiycte“ zab ierają  tylko safandułow atvoh 
poczciwców. A te bezdomne, albo znów naj- 
wrzaskliwsze bestie zostają na placu boju. 
Jeden szczeka grubo i ponuro, drugi drze 
się przeraźliw ym  tenorem , inny wściekle 
dzwoni dyszkantem, któryś dycbawiczny rzę­
zi, jakby konał, radio w tóruje a na dom iar 
złego każdy dom jeszcze musi posiadać loka 
terów, którzy późno w racają i i ucinają so­
bie rozmówki na podw órku pełnym głosem. 
Czasami jeden taki ananas stoi na balko­
nie a drugi gada do niego z dołu, a obaj są 
wstawieni. Lokator, skłonny do wyskoko­
wych napujćiw to nieszczęście całego domu, 
bowiem zwykle sprow adza sobie kom panów 
do kieliszka i despotycznie sobie poczyna 
wszędzie, gdzie się znajdzie: przy b rance  
n? schodach, na podw órzu oraz daje znać o 
sobie z balkonu, jeśli takowy posiada.

Plagą domu byw ają jeszcze krzykliw e ko- 
b cly. Istota taka całymi dn ami mitsi nveć 
rację i ogłaszać ją  wrzaskliwie na podwórzu. 
Zawsze komuś nie daje kiucza od strychu,

albo wyraża pogardę służącej czy też drze 
się z innej racji. ,

Pro-szę dołączyć do tego żebraków  i m u ­
zyków dom orosłych, nieproszonych śpiewa 
ków miauczące koty, dozorcę o tubalnym  
głosie oraz jeszcze jedną plagę egipską — 
\v’elbicieli nitki nożnej, upraw ianej w spo 
sób w rzaskliw y na podw órzu a zrozum iecie 
czytelniczki miłe, dlaczego niektórym  o- 
sobom psuye się charak te r i zaczynają one sa 
me głos podnosić w tym  straszliw ym  gwaTre 
codzienności. Jaka na to rada? K.

„Nasza Stoło\pM ‘L
M ieszcząca się p rz y  ul. Jagiellońs 

k ie j  3/5 zap rasza  m iłych  ■wilnian i k o  
c h an e  w iW ar ik i  n a  sm aczne, chociaż 
tan ie , ożjS-ad.y.

O b iady  są ba rd zo  u ro zm a ico n e  i 
dostosow ane do z r , 'e n n y c h  gustów  
w itnian. Różni sm akosze  zna jdą  tam  
sw oje u lub ione  pofraw y.

A więc p ro s im y  o zaszczycenie  na 
szych s ikrom nych progów ! O biady  wy 
d a ją  się od 13 do 17.

Nasi wileńscy 
rzemieślnicy

1 *4t
— Panie m ajstrze wcześniej panu  przy­

noszę płaszcz. Jeszcze m iesiąc cały ma pan 
c/.asu. Bo chcę, żeby był zrobiony na połowę 
września.

— Aae! Dlaczego vak późno? Musowo 
będzie zrobiony na  pierwszego.

— No, no ' Już niech pan na piętnastego 
v yóąży.

— Musowo będzie na  p  erwszego wrześ 
n a. U mnie to muc, jeśli co ja  powiedział. 
Słowo honoru.

N,o owszem Było na pierwszego. Aie 
października. A „słowo honoru"? To taka 
bagatelka. A że się trac i czas. przychodząc 
codzień? To nic m e znaczy. Słodka mina. 
Zacieranie rączek. Już... j u ż .: zaraz::: z a ­
raz... słowo honoru itd,

i ą  przy ulicy Portow ej dw aj brac:a. 
Nazwijmy ich Paw eł i Gaweł. Ludzei trun  
kowi, naturaln ie. Nieszczęsny klient, który  
powierzył im jak iś szczegół sw ojej garde­
roby. Któryś z braci bierze to w swoje ręce 
z m iną surow ą i zupełnie m inisterialną i ob­
wieszcza kategorycznie, kiedy garderoba ma 
być gotowa. Słowa jego są ważkie i pełne go 
dności.

— Ale czy tylko napew no? — ośmielasz 
się zapytać.

Mistrz druzgocze cię spojrzeniem . W zru­
sza ram ionam i. JeżeSi ci powiedziano — 
to znaczy tak ma być.

No więc się zjaw iasz w dniu oznaczo­
nym. uradow any, że punktualność zaczyna 
się szerzyć wśród polskich rzem ieślników 
W zakładzie wywołujesz konsternację. P rzy­
p atru ją  ci się podejrzliwie, a potem  poznają 
nareszcie.

— A! To pan? Co? Spodnie? Gawełl 
Gdzie te spodnie? A, tak, tak. Schr.ą, proszę 
pana! Wyczyszczone, ale jeszcze mokre. 
Odeślemy do domu. Za m m uiuą.

W racasz lekko rozczarowany. N azajutrz 
oświadczasz miłym braciom , że spodni nie 
otrzymałeś. B racia są zdumieni Nie? Aha 
No to trudno! To dziś. Albo ju tro  rano ta 
najpóźniej. Niema ani dziś ani rano. Zaczy­
nasz się wściekać. Pędzisz do Paw ła z Gaw 
łom. Ale 010 sklep zam knięty, zaryglow a­
ny i gniew twój musi uderzyć o żelazne szta 
by. Tak trw a dwa dni. Po dwóch dniach 
spotyka cię w sklepie zbolały i cierpiący Ga 
wef 1  podpuehmiętymi oczyma. Lekko s'e 
siania.

— Sza nowiny pan o te spodnie? Słowo ho 
noru nieszczęście. B rat m ój ciężko chorował. 
[ ja. Grypa. Ale spodnie — mur. Dziś w ie­
czorem

— Atbo ju tro  rano  — odzywa się cierpią 
cy głos zza przepierzenia.

— Nie! — pow iadasz rozjuszony — od­
daw ajcie spodnie i czort z wami.

— Nie ma spodni w magazynie — móv.lą 
Zgodni bracia. Mokre. Odesłane do pracow ­
ni. A szanow ny pan  będzie łaskaw  baz czor 
ta.

— Z czortem! — powiadnsz gniewnie. Z 
diabłem! z szatanem ' Oddajcie co m oje i 
idźcie do p :0 "unat

— al. jestem  kraw iec, nie partacz! — kc 
raunikuje Paweł. — Krawcem ja urodził sie. 
Ja roboty nie wstydzą sie. i p iorunów  nie 
potrzebują.

—  Jacy wy kTawcy! Pijacy!
—  Pijem  my za swoje — mówią Paw eł t  

Gawłem. Nikomu nic do tego. No i nie odda 
ją spodmi. Dopiero pc  zagrożemiu policją i 
w ielkim skandalu wyżej wymieniona częśfl 
garderoby zjawie się u . właściciela.

Ha! Szanowne Panie z Z. P. O. K. i in­
nych onganizacyj. W  W ilnie źte się dzieje z 
solidnością naszych m istrzów  i m istrzyń. 
W zywamy w aszej nterw encji bo część k lien ­
teli zaczyna pow racać do  Żydów. X

Wybryk pijaka
Żyjemy w okresie, kiedy tyc ie  ludzkie 

wiele straciło na wartości. Kastet, laska, 
n ó ł I rewolwer coraz częściej zaczynają 
odegryw ać rolę „argutr entu" podczas 
Kłótni.

W czorajszej nocy zaszedł na ul. Kah 
waryjskie] w ypadek charakterystyczny. 
13-!etni W łodzim ierz Sybenlg, zam. przy 
ul. Krakowskiej 54 w racał do  domu. Z o­
stał w pewnym mom encie zaczepiony na 
ul. Kalwaryjskiej przez nieznajom ego, któ 
ry z a ią a a ł od  niego, by zaprow adził na 
wódkę.

Sybenią ypełił jego  prośbę. W stąpił 
do  jakiejś podejrzane] knajpy i po czę­
stował go  w ó d k ą . Po wypiciu wódki oba] 
wyszli na ulicę, iecz nieznajomy zażądał

od  Sybeniga ponow nej „fundy", na co  
1&-łetni m łodzieniec nie chciał się zg o ­
dzić. *;

W ówczas n teznajom / w ydobył-z kie­
szeni rewolwer I strzeli do  Sybeniga. Kuta 
utkwih w nodze. O dg łos strzałów zwabi) 
policję, kłóra przewiozła rannego  d o  szpf 
lala Sw. JaKuba. ,c]

f fc'
Strćik trwający z górą  30 dpi w  m łw iie 

„Kresów"a" przy ul. S’ owockiego został 
wczoraj zakończony. Personelowi cofnię­
to wymówienia. Żądanie podw yższenie 
gaż zastało uwzglęc-niooŁ, za okres • M .  
ku p.acownfkom  zapłacono za 21 drił. 
Łamistrajków usunięto z pracy.



4 „KURJEK" (4629]

T E A T R  I M U Z Y K I
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

Dziś w sobotę, 12 listopada, pow tórzenie 
kwietnego widowiska Zygmunta N owakows­
kiego „Gałązka rozmarynu".

Początek o godzinie 20 punktualnie. Jut 
ro w niedzielę, dn. 13 bm., o godz. 16 „Sub- 
retka“ o godz. 20 — „Gałązka rozmarynu".

W  poniedziałek dnia 14 i we w torek dn. 
łó listopada w ystęp baletu Parnella.

T E A T R  M U ZY CZN Y  ..L U T N IA ".
— W ystępy J. K ulczyckiej — „Krysia 

t .fśnlcza/.ka". Dziś odbędzie się prem iera 
słynnej operetki Jarno „Krysia Leśniczan­
ka", k tó ra  ostatnio w *W arszaw ie odniosła 
wielki trium f artystyczny. Główne partie 
spoczyw ają w rękach J. Kulczyckiej, X. Grpy 
R H alm irskiej, W. Rychtera, K Chorzews 
kiego, W  Szczawińskiego, K. W yrwicz W 'ch 
rowskiego i innych Kierownictwo m uzjcz- 
n- M. Kochanowskiego. Nad całością wido 
Wiąka czuwa reżyser K. W yrwicz W ichrows 
k ;. W akcie 1 prim a balerina M M artówna 
I baletm isfrz J. Ciesielski w ykonają efelito 
wne tańce cygańskie. Nowa w ystawa według 
projektu  E. Grajewsk.ego.

Ju tro  o godz. 12,15 ukaże się po raz ósiat 
ni baika dla dzieci „Kopciuszek".

„ S T .  6 E 0 R G E S “
w W I L N I E

Plarwłzorzędny — Ceny przystępno 
Telefony w pokojach

R A D I O
SOBOTA, dnia 12 listopada 1938 r.

6,57 Pieśń poranna. 7,00 Dziennik po 
ranny. 7,15 Muzyka z płyt. 8,00 Audycja dla 
szkół. 8,10 Pi ogram na dzisiaj. 8,15 Muzy­
ka poranna. 8,50 Czytanki w iejskie: , Dym” 
•— nowela Marii Konopnickiej. 9.00 P rzer 
wa. 11,00 Audycja dla szkól. 11,25 Utwory 
Franciszka Schuberta. 11,57 Sygnał czasu 5 
hajnał. 12,03 Audycja południowa. 13,00 
W iadomości z m iasta i prow incji. 13,05 Au­
dycja życzeń dla dzieci w iejskich w opr. 
Cioci Hali. 13.35 K oncert rozrywkowy. 14 00 
Przerwa. 15,00 , Gdy śpiew ają polskie dzie 
ci" — audycja dla dzieci. 15,30 Muzyka o- 
biadowa w wyk. Ork. Rozgł. Wil. 16,00 
Dziennik popołudniowy. 16,08 W iadomo- 
Ici gospodarcze. 16,20 K ronika literacka. 
16,35 Muzyka skrzypcowa. 16,40 Audycja 
KKO. 16,45 W spom nienie z PO W. 17,00 
„Don P asąuale" G. D onizett‘ego — skrót 
opery. 18.00 W ileńskie wiadomości sporto 
we. 18,05 ,Sobótka speakera" — zapowiada 
Kazimierz Kieniewicz. 18,25 W ycieczki i spa 
tery  prow adzi Eugeniusz Piotrow icz. 18.30 
Audycja dla Polaków  za granicą. 19,00 Kon 
Cert muzyki lekkiej. 20,35 Audycje inform a 
eyjne. 21 00 Muzyka i humor. 21,30 W prze<r 
wie „M ieszkanie do w ynajęcia" — skecz. — 
22,15 W  przerw ie „Diablik telefoniczny" — 
monolog. 22,55 Rezerwa program cw a. 23,00 
O statnie w iadomości i kom unikaty. 23,05 Za 
kończenie program u.

NIEDZIELA dnia 13 ilsłopaao 1938 r.
7,15 — Pieśń poranna; 7,20 — Muzyka po 

ranna w w ykonaniu O rkiestry Rozgłośni Wł 
teńakiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego; 8,00— 
D ziennik poranny; 8,15 — Audycja dla wsi; 
8,46 — Program  na dzisiaj; 8,50 — W iado 
mości rolnicze (tr. do Baranow icz); 9,00 — 
Gra mały zespół m andolinistów  „K askada" 
(tr. do Baranow icz; 9,15 — T ransm isja nabo 
śeńetwa Z kościoła św. Krzyża w W arsza­
wie; 10,30 — Muzyka religijna tipopularna; 
11,45 — Audycje dla dzieci i młodzieży w 
program ach radiow ych; 11,57 — Sygnał cza 
iu i hejnał; 12,03 — Poranek muzyczny; 13,00 
W yjątki z pasm Józefa Piłsudskiego; 13,05
— „Co się dzieje w W ilnie" — felieton prof. 
W. Lim anowskiego; 13,15 — Muzyka obia­
dowa; 14,40 — „Jak  pow stał węgiel" — pog. 
prof. Edw arda Passendorfera (tr. do Barano 
W.czj; 1450 — „Przekonali n iedow iarka" — 
słuchowisko W andy D obaczewskiej (tr. do 
Baranowicz); 15,20 — „Początki sam oobro­
ny na ziemi w ileńskiej" pog. wygł dT W. 
Charkiewicz; 15,30 — Audycja dla wsi 16,30 
'— U twory skrzypcowe w wyk. Antoniego 
S za fran k a ; 17,00 — „Listy żołneirskie" — 
izkic literacki K. M akuszyńskiego 1715 —* 
melodie wojskowe z p ły t; 17,30 — Podw ie­
czorek przy m ikrofonie; 18,10 — w przerwie 
Chwila B iura Studiów;; 19,30 — Czysty sklep 
zarabia więcej — pogadanka; 19,30 — Wie 
czorynka z przyśpiew kam i w opr. E. P io tro­
wicza; 20,10 — W ileńskie wiadomości spor­
towe; 20,15 — Audycje inform acyjne; 21.00
— Koncert rozryw kow y; 21,40 — .Porw anie 
Sabiny" — wesoła audycja; 22,20 — Muzyka 
taneczna; 23 Ofl — O statnie wiadomości i ko 
pauniikaty; 23,05 — Zakończenie program u.

(R0NIKA
Listopad

12
Sobota

Dziś: 5 Braci Męcz. 
Jutro: Dydaka W.

Wschód słońca — g, 6 m, 44 
Zachód słońca — g. 3 m. 22

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie z dn. 11.XI. 1938 r.

A.

Coiśnienie 779.
T em peratura  średnia 0.
T em peratura najw yższa +  4.
T em peratura najniższa — 2
Opady —
W iatr poł.-wschodni.
Tendencja — lekki spadek.
Uwaga — pogodnie.

W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
łeki: Sokołow skiego (Tyzenhauzowska 1); 
Cnom iczewskiego (W. Pohulanka 25); 
Miejska (W ileńska 23); Turgiela (Niemiec 
ka 15); W iwuiskiego (W ielka 3).

Ponadło  słale dyżurują apteki: Paka
(Anłokolska 42); Szaułyra (Legionów 10) 
i Zajączkow skiego (W itoldowa 22).

M IE JS K A .
—  Zarabiający poniżej 150 zł nie b ę­

dą płacić św iadczeń na pcm oc zimową.
Pizy poŁ 'eraniu  świadczeń na rzecz zimo­
wej pom ocy bezrobotnym  vprow adzono 
w sezo n 'e bieżącym  pew ne zmiany. $wiad 
czen a na rzecz bezrobotnych nie b ęaą  
ściągane od  pobierających uposażenia 
niższe niż 150 zł miesięcznie. W  roku 
1937-38 "zwolnianie ło sfosowane było 
w obec zarabiających 100 zł.

—  B ezrobocie na teren ie W ilna wy­
kazuje w dalszym ciągu tendencję zwyż­
kową.

W zrasta ono średnio o około  100 
osób tygodniow o.

O becn ie W ilno liczy przeszło 4.000 
bezrobotnych.

AKADEMICKA 
—  Zarząd A kadem ickiego Koła Misjo- 

loglcznego zaw 'adam ia swych* członków, 
że  w n iedzielę 13 listopada o godz. 9 
zostanie odpraw iona msza św., po  czym 
w Ognisku własnym (W ‘eika 64) o d b ę­
dzie się zebran ie ogó lne  z referatem  W. 
Chomińskiej, poświeconym  Chinom.

PRZEZIĘBIENIE 
BOM  GŁOWY ZEBOUit£

Żą d a j ą c  o r y g i n a l n y c h  m o s r u f lw  d ł m — K P łK O T U tH *  

rfjfflBfM  1 'łł-i J 1 U41II ■ "M1II T m
OOYI SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA. 

?40AJCtl PR03IKÓW _MIGRlNO-HlWVOim* 
T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A N I U

TOREBKACH HI fl Ił Ml CZMYCM*

Z teki policyjnej
Na ul. W ielkiej w pobliżu kościoła 

ów, Kazimierza sam ochód wojskowy zd e­
rzył się z dorc*ką Józefa Aszukiewicza 
(Fila.ock i 11) Kuń został ciężko pokale­
czony, Nieco później zasrrzelono go  na 
ulicy.

* * *
W itold Szukiel (Listopadowa 8) mając 

urazę do  Konstantego Buklisa (Legiono­
wa 103) napad ł g o  na ulicy I zaczął bić. 
Składając m eldunek w komisariacie, p o ­
szkodowany zaznaczył, że napad  ma tło 
romantyczne.

* * A
Antoni Błaszczak (Cmentarna 18) po­

bił dotkliwie Maciejzi Szatkiewlcza, zam. 
famże.

* * *
W  poczekalni autobusów  Komunikacji 

zamiejskiej na placu Orzeszkowe] znale­
ziono wczoraj pó łto rarocznego  podrzu t­
ka. Izba Zatrzymań umieściła go  w przy­
tułku.

* * *
Justyna Baczuiowa (KałwaryJ&ka 89) 

zam eldow ała policji o  kradzieży dorożki, 
wartości 700 zł, kłórą onegdajszej nocy 
dokonał je] syn Zygmunt Baczul.

Na robotach ziemnych przy ul. Legio­
nowej został przygnieciony przez w ago- 
netkę starszy robotnik Stanisław W ojto­
wicz. Pogotow ie ratunkow e przewiozło 
go do  szpitala. (c)

LI 0 7 K A
—  „Bławat Poznański" A. Miśkiewicz

Lida, ul. Suwalska (w lokalu dawnych 
jatek miejskich na rynku). W ielki wybór 
rowarow. Ceny niskie i stale. O bsługa 
szybka i fachowa.

POLESKA
—  Zjazd spółdzielców . 13 bm. o d b ę ­

dzie się w Pińsku, w  sali obrad  Rady Miej 
skiej zjazd de lega tów  spółdzielni okręgu 
pińskiego pod  przewodnictwem  p . J. Du- 
nin-Marcinkiewicza. Głównym przedm io­
tem obrad  b ęd z ie  sprawa organizacji rby  
tu ziem iopłodów

—  Na zabrukow anie ulic. Fundusz Pra 
cy przekazał Zarządowi Miejskiemu w 
Pińsku do tację  w sumie 10.000 zł na prze 
prow adzenie ro b ó t brukarskich w  oorębie 
miasta.

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny paystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

n i n i n n i i  — i . n i , n l l ł ł n n . n . . i l Ł > ł l ■ J

Teatr m. HA POHULANCE
Dziś o godz. 20-ej

Gałazka rozmarynu

D z i i  p o c z ą te k  o  g o d z . 2 -e j.
Wielki porywający film mi osny  
na tle powieści obyczajowej 
Zofii Nałkowskiej !

G R A N I C A
—  miłości i pożądania
—  występku i grzechu
—  moralności i kompromisu...

3 serca w walce o szczęście.
O b s a d a :  Barszczewska. Żelichowska,

Plcheiskl St. Wysocka, Zelwerowicz,
Samborski, Ćwiklińska, Cybulski.

H E b O S

2 C l  ' '

Dziś początek o godz. 2-ej. Bilety honorowe i ulgi nieważne T
Fascynujący 

film o mocnych 
ludziach J J FLO R IAN c i

wg powieści Marii Rodziewiczówny. — Obsada: St. Angel-Enqelówna, K. Junosza- 
Stępowskl, H. Grossowna, I. Pichetskl, J. Węgrzyn, Orwld. 

Nadprogram: ATRAKCJA KOLOROWA WALTA DISNEYA.

Najpiękniejsza para
w najpiękniejszym filmie

Chrześcijańskie kino

SWIATOWIÓ1

„ G D Y  K W IT N Ą . B Z Y
Początki seansów: 4—6—8—10, w niedziele 1 święta od godz. 1-ej

Jeaanettb la cd o n a ld  i Nelson isddy
I I

K u r * j u r  S g o r ż o w g

Ognsko KPW graf będze z ŁKS
Hokeiści Ogniska KPW mają już prze­

ciwnika w  rozgrywkach o mistrzostwo Pol 
ski drużyn ligowych. Ognisko w pierw ­
szym spotkaniu spotka się z ŁKS-em z 
Łodzi. Spotkanie rew anżow e o d będz ie  się 
w Wrlnie. W ynika więc z tego , ze pierw ­
szy mecz w ypada na obcym terenie. 
Przed meczem o  mistrzostwo z ŁKS-em 
wilnianie rozegrają zapew ne kilka spot­
kań towarzyskich w Krynicy, Katowicach 
czy Zakopanem , a u siebie zamierzaią 
jpotkać się z -©prezentacją Łotwy,

Kierownictwo sekcji hokeiow ej Ogni­
ska objął prof. Wiro-Kiro. O piekunem  zaś

technicznym nadal b ę d z ie  A. Kisiel. Dru- 
żyna składać się b ęd z ie  z nasiępując/ch  
graczy: Wiro-Kiro, A ndrzejew skiego, Cze 
sznickiego, G odlew skiego, Okulcwicza, 
Staniszewskiego, Stankiewicza, Lakmana, 
N uszła, Witwickich, Szymanowskiego,
G intera, Kosairskiego i Czerwińskiego.

Treningi ho<eisiów odbyw ają się dwa 
razy w tygodniu: środami w sali Ośrodka 
WF o godz. 20, a piątkami w sali Sokoła. 
Kierownictwo apelu je d o  wszystk.ch yra- 
czy żeby system atycznie uczęszczali na 
zapraw ę gimnastyczną.

Nowe władze ogniska
M ianowany został nowy prezes O gni­

ska KPW. Na czele sportow ców  kolejarzy 
stanąt nacz. Budrewski. Jego zastępcą zo­
stał A. Kisiel. Kierownikami sekcyj spor­
tów uprawianych w zimie zostali: hokejo ­
wej —  prof. Wiro-Kiro, narciarskiej —

kpt. Duzniak, g ier sportowych —  Żamejć 
i sekcji pań  —  Dauks^anka, która wczoraj 
odznaczona została brónzowym krzyżem 
zasługi za p ropagow anie  sportu wśród 
kolejarzy.

Jutro walczy Lnndzin (Ele^trit)
Jutro w  Toruniu w meczu bokserskim 

Polska —  Łotwa walczyć będz ie  najlep­
szy bokser W 4na Stanisław Lendzin z 
Elektritu, który wczoraj w yjechał z Wil­
na na to spotkanie. i_endzin p rze d  w y jaz­

dem  czuł się n iezbyt dob rze . W yglądał 
b lado  i byt przem ęczony. Trzeba mieć 
jednak nadzieję, i e  potrafi pokonać sw e­
go przeciwnika i wywalczyć reprezentacji 
Polski dwa cenne puncty.

Wino walczyć oęazie z IKP (Łódź)
Najbliższym orzeciwinikiem bokserów  

Elekrritu w  drużynowych mistrzostwach 
bokserskich Polski b ęd z ie  doskonały  ze­
spół IKP z Łodzi, kióry sław ę swoją za­
w dzięcza p rzede  wszystkim dwum sław 
nym pięściarzom, jak: w ielokrotnem u mi­
strzowi Poliski Konarzewskiemu i dziś już

zaw odowem u bokserow i Chmielewskie­
mu.

M ecz z IKiP o d b e z ie  się w W ilnie w 
niedzielę 20 bm. w sali przy ul. Ludwi- 
sarskiej 4. Spotkanie to budzi zrozum iałe 
zaciekawienie. Trzeba przypuszczać, że 
nasi zaw odnicy walczyć b ę a ą  bardzo  am. 
b itnie i potrafią zdobyć l.tika punktów

Trudności w Fin|>da z regatami wioścarsiciml
Fiński K omitet Olim pijski bęozie m iał 

nielada trudności z organizacją regat w ioś­
larskich w H elsinkach w 1940 r., w Finlandii 
bowiem istnieje zaledwie 10 klubów  wioślar 
skich, dysponujących niew ielką (ok. 15) K 
cZbą łodzi wyścigowych.

Ponadto Finnow ie mieli trudności z wyty 
czeniem odpowiedniego to ru  regatowego dla 
w iślarzy. Ostatecznie zdecydowano przepro 
wadzić regaty żeglarskie 1 kajakow e na  za­
toce Taivalahti, odległej o 2 km od głów­
nego stadionu olimpijskiego.

Nad zatoką  tą  wybudowane będą trybu

ny, obliczone na  15 tys. widzów. Nowy tor 
wioślarski w ypróbowany będzie w roku  przy 
szłym, gdyż Finnow ie zorganizują między­
narodow e regaty wioślarskie.

Finnow ie zam ierzali zaangażow ać dila 
swoich w ioślarzy niemieckiego trenera . P roś 
by tej w ioślarstwo niemiecKie spełnić nie 
mogło wonec czego zaproszono dwuch in­
struktorów  fińskich do Griinau pod B<mli- 
nem gdzie znajduje się, jak  wiadomo, popu 
lam ie zw ana Akademia w ioślarzy".

Finnow ie przybyć m ają do Griinau latem 
1939 roku.

a

CftSBMO I

Z G 1 N Ę Ł  AHancy
Sfeelc

Poci, o godz. 2 Najwspanialszy dram at sensacyjny. Tytan ekranu 
WICTOR MC LAGLEN w roli człowieka, którv niesłusznie został 
sk-z. na dożyw wiedr-i- orn? Peter Lor>< i Jufls Lang w filmie

T ragedia człowieka, 
który zbudował swe 
życie na nienawiści

BUNT :W SING-SING. KRWflWft ZEMST/U — Piękny nadprogram.

Kino M A R S Początek o 2-ej. Film jeszcze lepszy aniżeli .Buffalo Bill* 
Historia nalbardziel tragicznego momentu w dziejach CISfl

F O S C I G  'JFpo',e”»łZiamea€ Leęjionus)
Role główne. Joan Bennet 1 Randolph ScoiŁ Poża- prerii. Walki z Indianam i’

Dziś Potężny film  
o bohaterstwie, m iłości I pośw ięceniu  d . t.O G N IS K O  1

„Łódź podwodna Nr. 9“
w rolach g łó w n y ch : D olores Del Rio Chester Moris, Richard Dix

N adprogram : UROZMAICONE DODATKI. Pot*. mao, o  4-cj, w nled |  św. o 2 -ej,

K I N O  Dziś C ła u G c ite  C o lb ert w najw eselszym  film ie sezonu  p L

z n ic z  Spotkali się w Paryżu
Wiwuiskiego 2 w pozostałych nilach: Malryn Douglas I Robert Young

N adprogram  DODATKI. Pocz. aeańd  codz. o  g. 4, w święta o ł p.p,

Ki no „ A P O L L O "
w Baranowiczach

ul. Narutowicza

PANI WALEWSKA
W rolach głównych : £

Greta Garbo i Charles Boyer §

KteoTeatr „ P A N "
w Baranowiczach

ul. Prezydenta Mościckiego 14

" fSi
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L E K A R Z E
n n n u n n w n m m w - i i M rr  w m r

DR MED. JANINA
Dlotrow icz Jurczenke w a

ordynator szpital: Sawicz.
Choroay skórne, weneryczne i kobieca 

uL Jagiellońską 16 m. 6, teL 18.99.
Przyjmuje od 5 do 7 wlecz

A K U S Z E R K I
IM

m
i K U S Z E H  K A

far, a  La k n e ro w a
przyjmuje od godz. 9 rano do godz. 7 wiec*. 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 a—>3, róg uL 

3-go Maja obok Sądu.

A K U S Z E R K A

Zofia Kubinska-Majewska
z długoletnią prak tyą 
przyjm uje codziennie 

ul. Potocka Nr 1 m. 2.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a .  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. Godziny orzyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel. 09—czynna od godz. 9.30—15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwiaca.

a a a e s a o B B & m r a
O ddzia ły ; N ow ogródek , Bazyliańska 35, tel. 169; 

Lida, ul. Zamkowa 4/7, tel. 76; B aranow icze, 
W ileńska 42, tel. 96, B rześć n/B., ul. Pierac- 
kiego 19, tel. 224; Pińsk, Dominikańska 40.

P rzed s taw ic ie ls tw a ; Kl“ck, Nieśwież, Słonlm, 
Stołpce, Szczuczyn, W ołożyn, Wilejka, G rod­
no — 3 Maja 6, Suwaiki — Emi'1 Plater 44, 
Równe—3 Maja 13, Wołkowysk—Brzeska 9/1

CENA PRENUMERATY
miesięcznie: z odnoszeniem do 
domu w kraju —3 zł., za grani­
cą 6 zl,, z odbiorem w admini­
stracji zt. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie nie ma urzędu 
pocztowego ani agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz —ilimetr. przed tekstem 75 gr., w teaście 60 gr„ za tekstem 
30 gr, d-obno 10 gr za wyraz, Najinniesze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Wyrazy 
tłustym lrukiem Mczymy podwójnie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych” nie przyjmujemy 
Przydział ogłoszeń do odpowiednich rubryk zależny jest tylko od administracji. Krpniki 
rr „akc. I komunikaty 60 gr za wiersz jeduoszpaitowy. Do tych cen dolicza się za ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamowy 
Za treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. A dministracia zastrzega 
sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogłosze­

nia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 20

Wydawnictwo „Kurjer Wileński* Sp. z o. o. Druk. „Znicz", Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40 uocł u e. Koturewskiego. wiieusk* u
Redaktor odp. Zbigniew Cieślik


